
Przyjaciel, do którego się zbliżyła, fascynował się więzieniami, policją i sądami. Zasypywał Ją przeróżnymi monologami o tym. Drapieżnie chłonęła te informacje. Takie to musiało być uwodzicielskie. Nawet był zdumiony tym, że przy poprzednim spotkaniu z Nim mówiła, że czuje, że osiągnęła ze mną doskonałą chwilę, mówiła o mnie słowa Kocham, a teraz nie chciała nic o mnie wspomnieć.


Wtedy, wtedy tam, dawno temu, miała głodne serce, pokochała mnie. Nie mówiła też, że zaczynamy od nowa, że przecież teraz randkować będziemy. Nie mówiła nic, Ona nie mówiła o tym nic. On ubolewał, że kiedy byli wspólnie gdzieś, gdzie to poznali się; nie dała Mu Jej koleżanka, a On tak mocno się chciał p…ć. Zresztą do Najdroższej nie zbliżał się, bo przecież chłopaka Ona miała. Przecież Ona z tych wiernych zapewne była. Rozmowy o seksie to prosty sposób, by do seksu zmierzać. Mówił Jej wulgarnie „chciałem Ją j…ć, nie dała mi”. Najdroższa, zdaje się, pocieszała Go wtedy i podniecał Ją akurat Jego język. Mój język, zdaje się, bywał wulgarny i przeszkadzał Jej, jednak nie Jego język i nie po tym cudownym alkoholu, który Jej wciąż kupował. Głodne serce pragnie kochać. Wulgarność bywa podniecająca, to sprawia czasem, że ludzie się do siebie zbliżają.
Między mną a Najdroższą niegdyś było tak wiele ciepła, tak wiele miłości. Walczyłem zawsze o to później, bo tak wcześniej było. Później uciekała ode mnie. Czasami ucieczka podobna jest do pogoni. Po tym, jak zdradziła mnie, w Jej sercu była ta wstrętna, nikczemna uległość. Podobno 
jest ona dla kobiet karą za cudzołóstwo.
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Był Prima Aprilis. W kawiarni piliśmy piwo, kiedy dowiedziałem się, że Dumny Przyjaciel zastrzelił się. Płakałem. Najdroższa przytuliła mnie i głaskała po głowie.


Pogrzeb odbył się kilka dni później. Najdroższa chciała zamanifestować, że nie chce mieć ze mną nic wspólnego i nie przyszła na pogrzeb. Zdaje się, pojechała z koleżanką robić sobie wesołe zdjęcia przy skałach. Cóż, zawsze obiecywała mi, że mnie kiedyś zabierze na te skały i będziemy się kochać. Lecz cóż, tak już jest z tymi obietnicami czasem.


Poruszyła mnie przemowa siostry Dumnego Przyjaciela. 

- Nigdy nie ignorujmy wołań o pomoc. Zawsze można coś zrobić, zawsze. Zawsze jesteśmy w stanie pomóc.


Cóż. 
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Kobieta pracowała najciężej, bałem się, że rozchoruje się po tej syzyfowej pracy jeszcze bardziej bądź za chwilę będzie mieć zawał. Podejmowała ołowianą pracę. Przyjechała telewizja. Czarny Amerykanin w niczym nie pomagał, a jedynie tańczył pijąc piwo. Dziennikarze próbowali bezskutecznie zrozumieć, o co chodzi. Bogaty Staruszek ostro wydawał polecenia kulawemu człowiekowi, kaszlącej kobiecie i dwóm wątłym nastolatkom. 


Byliśmy w oparach absurdu.

Dziennikarz zapytał mnie:

– Tak serio, to na cholerę pomagacie temu debilowi? Przecież on ma w chuj kasy, czemu nie wynajął firmy?

– Jestem dobrym człowiekiem i mam dużo wolnego czasu. 

– Nie, no. Ja rozumiem, ale to jakiś absurd. Jakim cudem macie przeładować tyle rzeczy? 

– Nie mam pojęcia.


I pojechali.


Powiedziałem Kobiecie, że muszę uczyć się roli. Dała mi swój numer telefonu i powiedziała, że jakbym potrzebował noclegu bądź coś zjeść, bym po prostu do Niej przedzwonił.
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Miałem wyruszyć do Francji na winobranie. To był już koniec Karmelu. Na żyrandolu wisiała szubienica, podłoga była czysta, ściany umalowane. Święte drzewo, namalowane kiedyś na kwasie, pozostawiło jedynie rysy. Kutas został zamalowany białą farbą. Przy oknach wciąż wisiał rower, 
a zasłony, którymi zakrywaliśmy okna, kiedy puszczaliśmy filmy w kinie Karmel, zapomniały o tym, co było. Spotkałem w bibliotece Najdroższą. Poszliśmy się Kochać do domu Pijanego Przyjaciela. Tam pokłóciliśmy się o coś, po czym stwierdziła, że Kocha mnie i nienawidzi. Później znów kochaliśmy się i po raz ostatni spaliśmy razem. O poranku okłamała mnie, że spędzi ze mną jeszcze jeden dzień. Chciałem zyskać chociaż jeden dzień, bo nazajutrz mogłem już wyjechać w podróż i nie wrócić przez długie miesiące. Szarpaliśmy się i ciągnęliśmy za włosy. 


Była mną przerażona. 
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Dziewczyna mówiła chłopakowi, że może Jej ufać. Następnego dnia rozstali się, bo pojechała do innego. Nie widzieli się kilka dni. Później zobaczyli się. Powiedziała, że oglądała z koleżanką i kolegą filmy. Kolega zaczął p…ć Koleżankę. Ona przyglądała się temu i pomyślała, że Koleżanka p….y się tak fatalnie, że chce pokazać Jemu, jaka Ona jest zajebista w łóżku. Zaczęła się z Nim p…ć. Koleżanka paliła papierosa. Później p…ł Koleżankę, a Ona paliła papierosa. Później Koleżanka zrobiła Jej dobrze, w czasie, kiedy On posuwał Koleżankę właśnie. Pomyślała wtedy, że szkoda, że nie ma zamiast kolegi byłego chłopaka. Uwielbiała się z Nim p….ć. Zabawne, że myśląc o Innym i z jeszcze Innym chcąc zbudować coś, oddawała się tak pusto koleżance i koledze. Takie to musiało być wyzwalające. Ona pomyślała sobie, że szkoda, że nie ma byłego chłopaka, bo On p…y je obie dużo lepiej, mimo że i ten był dobry i miał zadatki na zajebistego. Dwa dni później r…..a się znów z koleżanką i kolegą. Odechciało się widać Jej tego całego budowania na dobre. 

Z pewnością jednak Dobry Człowiek przeleciał Ją później. Tymczasem teraz z Kolegą już tak fajnie nie było. Sex. P….ą mi ludzie, że świat nie kręci się wokół seksu i jego braku. P…..ą tak, bo za mało się p….ą i nie widzą, że ich świat kręci się właśnie wokół braku seksu.

Jest pewien szczególnie dla mnie obrzydliwy gatunek ludzi. Ci, którzy miłość mają za Nic. Tacy ludzie nie potrafią Kochać, a gonią za uciechami. To Ci ludzie, o których słysząc, wyrywam sobie włosy z głowy. Żadna osoba poznana na Zlocie dla seksoholików nie wzbudzała we mnie podobnych uczuć. 
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Zachwycaliśmy się ogromnymi wilkami, które maszerowały wzdłuż sukiennic. Byłem gotowy pobiec na dworzec i raz jeszcze uściskać Najdroższą, jednak Miłujący Przyjaciel potrzebował eskorty. Zebraliśmy Go zarzyganego z rozpaczy z ławki. Cierpiał przez swoją Kobietę Wszystko I Nic 
i krzyknął:


– To Wy jesteście, jesteście moją rodziną!


Spił się z tęsknoty – później odprowadziliśmy Go wspólnie do domu, a On warczał na policję.


Miałem szczęście wyć i szczekać w Jego towarzystwie. Niedługo po tym wydarzeniu pamiętam, jak zwierzałem Mu się ze swoich lęków.

– Przyjacielu – powiedziałem – jestem z Nią. I tak bardzo się boję. Boję, że znów wszystko się spieprzy. Boję się. Co zrobić z tym, jak znów mnie zdradzi, oszuka, okłamie, poniży, wyszydzi, opuści. Tak bardzo się boję.

– Przyjacielu – powiedział – a tak poważnie, co za różnica? Przestaniesz Ją Kochać?

– Nigdy – odpowiedziałem.


Uśmiechnął się gorzko i powiedział znów:

– Właśnie. Więc co za różnica? Znasz Ty Miłość Verlaine do Rimbaud? Nie idzie o to, że to historia dwóch pedałów, tylko o miłości mimo wszystko, mimo cierpienia i bólu. Taka Miłość, Przyjacielu, nigdy się nie kończy.
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Czy mogło być inaczej? Ojciec Jej widział we mnie swojego zięcia, zaufał mi. Chciał, abyśmy czym prędzej pobrali się z Najdroższą. Pamiętam jak dziś, jak wraz z Najdroższą przysięgamy sobie miłość i wierność. Pamiętam, jak płaczemy ze szczęścia przy tym. To było nic? To były tylko puste słowa? Nie wierzę. Wszystko jest po coś.


Cokolwiek się stało, cokolwiek się stanie, chcę aby Najdroższa miała pewność, że zawsze miała i ma moją bezwarunkową miłość. Ma też moją bezwarunkową akceptację. Myślę, że wspólnie bylibyśmy cudowną rodziną, gdybym nie miał obsesji. Obsesje wszystko zniszczyły.


Zawsze wierzyłem i wierzę, że pewne rzeczy nie dzieją się przypadkowo. To, co się zdarzyło, musiało się zdarzyć. Nie mogło być inaczej. Mam to szczęście, że potrafię wyobrazić sobie szczęśliwe dni i godziny z tą rodziną, którą zawsze uwielbiałem. Każdy z Nas ma wspomnienia. 


Starczy ciszy i czasu, a myślimy o tym, co było; możemy pewne chwile w sobie usłyszeć, zobaczyć, przypomnieć sobie dotyk. Zawsze miałem w sobie tę umiejętność, jakże cenną 
w więzieniu. Umiem budzić w sobie wspomnienia przyszłości. Może to jakaś dziwna alternatywa, może marzenie – nie wiem. Jednak potrafię to. I teraz słyszę płacz Naszego ledwo co narodzonego dziecka i widzę Jego pierwszy uśmiech i pierwsze kroki. I widzę szczęśliwą mamę malującą rodzinę żuków na płótnie. Teraz słyszę słowa: "tata", "mama". Teraz maleństwo śpi w kołysce, zaś ja tulę Najdroższą i całuję w policzek. Zasypiamy ze splecionymi dłońmi. 

Nasze dziecko spokojnie oddycha.
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Obłąkana Kobieta nie tyle zapominała o tym, że mężczyzna sprzedał własne mieszkanie 
i ufnie dał Jej wszystkie swoje oszczędności, co nie obchodziło Ją to nic. On nie obchodził Ją już nic 
i nienawidziła go z całego serca. Czy wyrządził Jej coś złego? Nie sądzę. Po prostu miała psychozę. Obłąkana Kobieta nie zważała również na to, że zaciągnęła na ten dom kredyt i właśnie te pieniądze maniakalnie wydawała, co dzień w restauracjach, drogich hotelach, w których sypiała i na zakupach. Co dzień. 


- Oddawaj Mój dom, sprzedaję go! – krzyczała na Niego śliną.


- Spójrz, co mi zrobiłaś – tu mężczyzna rozpiął przy Nas spodnie i pokazał ogromną ranę na brzuchu. - Spójrzcie Obaj, co mi zrobiła. Zmusiła mnie, abym się zoperował, bo mnie brzuch bolał i to się dało zaleczyć, to się zaleczyć dało, tak lekarze mówią, a Oni mi to wszystko wycięli, wycięli. Spójrzcie, jak ja wyglądam.


Nieźle. Pomimo to Obłąkana Kobieta nieustannie złorzeczyła dawnemu ukochanemu, a w tym czasie biegała krzycząc wokół domu i wyrywała chwasty. 


Tymczasem z okolicznych domów wybiegli sąsiedzi z niedowierzaniem przyglądając się niecodziennemu zjawisku. 


Wraz z Długowłosym skryliśmy się za pagórkiem, aby nie słuchać awantury. Czuliśmy się jak partyzanci na wojnie. Zapaliliśmy papierosa i postanowiliśmy uratować tego biedaka, mówiąc, że musimy się spieszyć i odjeżdżać. Mieliśmy ujrzeć jeszcze kulminację tej tragedii. Mężczyzna bezradnie stał i płakał, zaś Kobieta niezmiernie szydziła z Niego. Co jakiś czas pluła Mu w twarz. 

Podobnego okrucieństwa jak On dopiero w przyszłości miałem doświadczyć. 


– Ona taka nie była – płakał i jęczał bezradnie. - Kiedyś była dobrą, łagodną kobietą. To się stało tak z dnia na dzień. Tak nagle zrobiła się taka okrutna, taka okrutna… Co ją opętało, no co?


Rozumiałem. Rozumiałem go i współczułem Mu. Podobne rzeczy się zdarzają. Obłęd może dotknąć każdego.
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Wracając, poszliśmy na cmentarz, gdzie chciałem oddać hołd Dumnemu Przyjacielowi. Zostawiłem papierosa na płycie nagrobnej i zapłakałem. Najdroższa przytuliła mnie. Staliśmy tak złączeni ramionami, spleceni dłońmi, wobec śmierci. Powiedziała:


- Ty, A jak On zaraz do Ciebie zadzwoni i zapyta: „A gdzie ogień”?


- Kocham Cię, Wariatko.


- Wiem.


Na cmentarzu z trudem zapanowaliśmy nad swoimi pragnieniami. Postanowiłem, że odwiedzimy Miłującego Przyjaciela. Był On na próbie z Kobietą Wszystko i Nic. 


Kiedy ich ujrzeliśmy, trwały czytania. I Oni byli szczęśliwi. Szczęśliwszych wtedy na świecie nie było.


Z Najdroższą poszliśmy na scenę. 


- Chciałbym z Tobą się Kochać tu, teraz – na betonie tego teatru.
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Wspiąłem się na most i przeszedłem na drugą stronę barierek. Zsunąłem się trzymając jedynie dłońmi. Nie bardzo pamiętam cel tego żałosnego zdarzenia. 

Przez myśl na pewno mi przeszło, aby się zabić i tak durnie wisząc świadom byłem, jakie to wszystko jest nieskończenie żenujące. Rozpaczliwie wołałem o miłość, upokarzałem się pragnieniem Jej miłości. I tak sobie wisiałem na jednej ręce, bojąc się rzucić w dół. A co, jeżeli miałbym przeżyć? A co, jeżeli durnie się połamię i zostanę inwalidą? Wciąż wisiałem na jednej ręce upokorzony 
i śmieszny. Krzyknęła:

- A rzucaj się, idioto, i tak Cię wyłowią po chwili. Dzwonię po policję.


Borsuczy Człowiek, gdzieś odszedł, rozmawiając przez telefon. Zawyłem i podciągnąłem się w górę. Niezmiennie świadom byłem swego żałosnego położenia. 

- Dlaczego, dlaczego, dlaczego? 
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Trwały zmiany w firmie, w której pracowałem. Lada dzień mogłem stracić pracę. Byłem świeżo po dwóch pogrzebach, mój przyjaciel właśnie chciał się zabić, porzuciłem miasto dla kobiety, która mnie porzuciła, zastanawiałem się, co dalej, tak bardzo pragnąłem wiedzieć, co dalej. Pamiętam, jak oddychałem ciężko, oparty o ścianę, przyglądając się ze zmęczeniem malowidłom. Wtem Przyjaciel wyszedł z mieszkania. Wybiegłem za Nim. Kiedy Go zobaczyłem, był o metr od torów, powoli sunął nogami przed siebie. Chciał umrzeć. Jechał tramwaj. Nie miałem czasu, aby szarpnąć Przyjacielem do tyłu, pociągnąć za sobą, zresztą wzmagał się ruch na drodze. Biegłem do Niego. 

On stał już na szynach. Biegłem do Niego. Popchnąłem Go w ostatniej chwili. Tramwaj boleśnie otarł mi plecy. Nie mam pojęcia, jak to zrobiłem. Wezwałem karetkę. 
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Nie mieliśmy nic do jedzenia. Zachowało się nieco kawy, którą natychmiast zaparzyłem bezdomnym. Oportunista życzliwie zaproponował im kąpiel. Szybko zrobiło się rodzinnie. Dziadek okazał się szachistą. Skręcił sobie i mnie papierosy i rozegraliśmy partię. Bezdomni podzielili się swoim jedzeniem. Mieli dużo konserw, pasztetów i dwa bochenki chleba. Bezdomni byli złodziejami. Prawdziwi złodzieje nigdy nie okradną ludzi, którzy ich ugościli. 


Później co czas pewien odwiedzali Nas, dzieląc się jedzeniem w zamian za kawę, zanim wyruszyli dalej w drogę. Ciekaw jestem, czy Bezdomny Dziadek dotrwał. Umierał na raka i podobno nie pozostało mu już wtedy zbyt wiele czasu. Widzę teraz jego dobrą twarz i poczciwe spojrzenie. To jeden z tych ludzi, z którymi upijanie się jest czymś pięknym.
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Byliśmy tak biedni, że w lodówce nie było nawet światła. Mieliśmy mieć za to mnóstwo śmiechu i dobrego bluesa. Delektowaliśmy się każdym dniem. Chłonęliśmy absurd, chłonęliśmy wszystko, co nas spotkało. Mimo ogromnej nędzy, czasem ogromnej samotności i smutku, myślę, że ogólnie byliśmy kurewsko szczęśliwymi ludźmi. Jeśli niesłusznie tak to teraz oceniam, to przynajmniej nie brakowało Nam śmiechu i nieustannego zdziwienia. Komu zdarzały się takie przygody jak Nam? Nikomu. Myślę, że warto było stracić wtedy wszystko, aby wejść na drogę, która zaprowadziła mnie do Nich. Warto. Warto było być zdradzonym, wyszydzonym, opuszczanym setki razy i oszukanym, by spędzić niektóre chwile zaskoczenia z tymi cudownymi ludźmi. Ten absurd wart był cierpienia i jestem pewny, że tak miało być.

Pamiętam, jak Piraci Przyjaciel chciał, abyśmy we troje – On, Długowłosy i Ja, zaczęli coś pisać, a później w łazience, kiedy On się będzie kąpał, mieliśmy odczytywać Nasze myśli. Też tak zrobiliśmy. Wyszło Nam z tego swoiste Stowarzyszenie Mokrych Poetów. Piraci zwykł recytować Brodskiego w oryginale. W tych czasach wszyscy mieliśmy zwyczaj, że gdy jeden z Nas się kąpał, drugi przychodził z piwem i papierosem na bajerę. Długowłosy grał na gitarze, zaś Piraci uśmiechał się radośnie. Byliśmy szczęśliwi i piliśmy coraz więcej tego piwa.
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